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z dnia 8. Września 188o.

'W y c i e c z k a  d o  W ę g i e r .
Przedziwnem uczuciem przejmuje jazda od 

granicy galicyjskiej do stolicy państw a węgier­
skiego, uczuciom właściwem t y l k o  P o l a k o w i .  
Na całej linji oowiem spotyka się miejscowości i pa­
m iątki głośne krwawemi walkami Węgrów i P s­
iaków w r. 1849. Zaraz za Łupkowem po prze­
byciu słynnego tunelu, zbudowanego przez inży­
niera Polaka, osada M*żó-L»borcz stanowi pun­
ktu, z którego zimą onego roku rozchodziły się 
odgłosy hajdamaezyzny, dowodzonej przez Adolfa 
Dobrzańskiego przeciwko dworom i miasteczkom 
inadjsrskim . Zjeżdżając na równinę północno- 
węgibrską, żyźną i obfitująca w pięknie uprawne 
role i gęste sady, mija gję okol ce, na których w 
onym roku pomiędzy rzekami Laborez i lo p lą , 
h, później nad Bodrog.em operował jon. Schnck 
na czele wojsk galicyjskich pospołu z jen. Vo- 
glem, przeciwko legjoD«wi polskiemu pod wudzą 
Wysockiego.

Przebywszy linję kolei łupkowskiej, kończą- 
tej srę w L rgenyi Mihaly i przejechawszy krót­
kie przestrzenie kolei północno wschodniej wę­
gierskiej i nadeisańskiej, wid... się na lewo góry 
winogradowe Tokaju z miasteczkiem Tarczal, 
miejscem zaciętej potyczki, po której stoezeniu 
Schlick gwałtown emi m arszam i dążył ao połą­
czenia się z W .ndischgraetzem , ścigany ciągle i 
niepokojony przez korpus Kiszą i legję polską. 
Minęliśmy dalej czysto już m adjarski Misknlcz i 
pędzimy szybko na miejsce zboru.

H a t y a u .  Wczorajsze. rendee-vous turystów 
polskich od Krakowa i Lwowa było w pierw­
szych dniach kwietnia 1849 świadkiem krw aw e­
go starcia się, jednej koinpanji piechoty legionu 
polskiego z cofającą się tylną strażą jen . Sehlika. 
Była to kompania 1. p®d kapitanem  J a  g m i ­
n e m ,  którą z maszerującej dywizji Wysockiego, 
detaszowano ku wsparciu G a s p a r  a popychają­
cego przed soDą wojska niemieckie na drodze dc 
Pesztu.

Przy wyjściu z H atw an, zburzyli Austrjacy 
most na Zadwie, utrudniając Węgrom ściganie :

Po belkkcn w nieładzie rzuconych i brnąc 
po szyję w wodzie— przeszedł Jagm L Zadwę, w y­
p arł strzelców austrjackich z ukrytej pozycji i 
n iatw ił pochód kolumnie węgierskiej.

Ataku tego polskich legionistów był świad­
kiem jenerulny inspektor aimji węgierskiej jen. 
Kisz, który załogując długo przedtem  jako puł- 
kow ni. huzarów w Tarnopolu, umiał trochę po 
polsku i zoczywszy naszych, zawołał na Jagm i- 
n a :  . P a n i e  D o b r o d z i e j u !  Niemasz żołnie­
rza  nad waszyeh Polaków, w ierutne szaleńcy"!

W H atvan je s t kilka mogił przy mnśeie 
nad Zaw ią, w których spoczywają iości tych 
,6zaleńeów tt.

Z pobojowiska Hat^anu jedzie się przez po ­
bojowiska Aszodu. Izaszeg i Gódólló, gdzie o- 
becnie na prawo od stacji znajduje się prześliczne 
tusculum rodziny królewskiej, otoczone sym patją 
całego ludu okolicznege.

Człowiekow biorącemu asum pt z tych wspól­
nych walk, stoją całe dzieje na pamięci, które 
od roku 1870 łączyły kilka razy oba n a ro d y : 
Ludwik 1., W ładysław III. (W arneńczyk), Lu 
dwik H . Jagiellończyk —  który życie położył na 
m oczarach Mohaczu, — Stefan Batory, — i któ 
re też w roku 1848 i 1849 tysiące młodzieży 
polskiej zniewoliły do udziału w zapasach wę­

gierskich o wolność i konstytucję. Pamięć t tego 
udziału — uosobiona głównie w jen . B im ie, 
żyje tradycyjnie w całym narodzie.

(Telegramy naszych specjalnych korespondentów).
Z Krakowa. Uczestnicy wycieczk. do Budape­

sztu wyjechali w soboto przed polndniem o godzinie 
11 z Krakowa. Na dworca, o Ile można było poli­
czyć ilość nozestników dochodziła do 100, a mię­
dzy nimi znajduje się grono wybitnych radców z 
prezydentem miasta dr. Szlachtuwskim na czele. 
W wycieczce bierze też udział pewna liczba pań.

Łupków 6 w rześna . Uczestników wyciecrki 
ze W schodniej Galicji było 207, z Krakowa 140. 
Aż do Zagórza m ińiśiny deszez. Tunel łupkowski 
przebyliśmy o godz. 3 ł/a rano. W pół godziry 
potem wypogodziło się.

Satoralja Ujhely 6 września 7 rano. Na dwor­
cu oczekiwała nas licznie zgromadzona publi­
czność. Peron ubrany oleandrami. Przyjęto nas 
grzmiącem „eljen*. Na dworcu dostać nie mo­
żna było ani kawy, ani herbaty, usposonien.e de­
prymowane.

Saros Patak 0 września 8 1/, godz. Młodzież 
szkolna i ludność miejscowa przyjęła nas okrzy­
kam i: „eljen*. Zatrzym aliśm y się tu jedną mi­
nutę.

Tolczva Liszka 6 września, 9 godzina. Na pe­
ronie wielki ruch. R ^prezentacia gm inna, st-aż 
ochotnicza . inne korporacje oczekiwały nas z 
polskim i węgiersk:m sztandarem  i muzyką. P ro­
boszcz m.ejscowy Mihaljffy powitał nas w uro­
czystej przemowie jako naród bratni.

Mo hnaeki odpowiedział: „W spólne walki i
ciem ienia łączą obydwa narody*. Przemowa Mo­
chnackiego wywołała ogromny zapał. Muzyka za ­
in tonow ać hymn polski. Mnóstwo butelek z wi­
nem pownoszono do wszystkich wagonów. W y­
borny to k a j!

Szerenoz 6 września 9 ’/, godz. Na dworcu 
przyjęły nas reprezentacje trzech m iast hegelaj- 
sk ic h : Szsrencz, Maad i Tallya, było blisko 1090 
osób. Kupiec Petrnkowicz i pocztm istrz Kurzwsil 
przemówili do nas po polsku, proboszcz m iejsco­
wy Somogyi po węgiersku. Mochnacki odpowie­
dział. (Oklaski frenetyczne, wśród okrzykow „el- 
je n “,) wciskano setki butelek wspaniałego wina 
do wagonów.

Reprezentacja m iasta Maad zaprosiła repie- 
zentaoję m iasta Lwowa przy powrocie w odwi- 
dziny.

Miskolcz 6 września, l i g .  ran®. Całe miesto 
wyszło na peron. Kilka tysięcy osób. Burm istrz 
Sznltysz Kalmar przemówił do nas w sposób u- 
roczysty; ubrany był w pełnej gali. Po serdecznej 
przemowie Mochnackiego obrzucono nas kwiatami. 
Chór męski zaintonował przepiękną pieśń „sza- 
baeszag dal* (pieśń wolności). Przyjęto nas wspa- 
niałem  śniadaniem , przyexem panie i panowie 
węgierscy usługiwali gościom polskim, podczas 
tego przygrywała muzyka a dyrektor gim nazjal­
ny Veskoy przemówił po polsku. :

Hatvan 6 września, 3 godz. popołudniu. N a­
stąpiło spóźnienie, ponieważ w m iędzystacjach 
Em oed, Abony i Vamos ogromne tłumy ludności 
wiejskiej zatrzym ały nas i przyjmowały bardzo 
serdecznie. W Hatvan zastaliśm y już gości k ra­
kowskich i przybyłych już przed nam:’ gości 
lwowskich, wszyscy byli już w sali-. Ludność na­
pełniała ulice. Niezliczone tłumy, Pięć stowarzy 
szeń wystąpiło z chorągwiami. Zagrane m arsz

Rakoczyegj. Zapał ogromny. S trzały moździerzo­
we. Zjawiła tlę  deputacja daw njch honwedów, 
oficerowie odznaczeni pomiędzy tymi Horwath 
Guslew, Vasvary, Szubo i Nanaor i były adju- 
tan t generała Dembińskiego, rotm istrz Józef Ri- 
baczek, odznaczony złotym medalem waleczności 
w r. 1849; wszyscy ci ofiarowali nam wspaniałe 
wieńce, toż samo w im;eniu komitetu Dorsockie- 
go Tatarko Arnold.

W oczach starców zabłyszezaty łzy. Ogro­
mne wzruszenie. Odpowiedział Mochnacki.

P. M o c h n a c k i :  WLam Was waleczni o- 
brońcy Ojczyzny ! Towarzysze brom polskiej. Poa 
hasłem  „Dulce est pro patria  m ori“ nieśliście wa­
szą krew, wasze życie jako ofiarę na ołtarz Oj­
czyzny. A gdy usta ł bój, odłożywszy broń na 
bok, wzięl.ście się do pracy i oto naród węgier­
ski dokonał dzieła, które w podziw wprowadza 
świat cały. W asza wystawa, to wzniosła uroczy­
stość narodowa krajów korony św. Szczepana. 
W śród pielgrzymki ludów, dążących do Budape­
sztu widzicie też i zastęp Polaków. W yprztuzili 
nas Inni wcześniejtzcm przjbyciem , ale w uczu­
ciach życzliwości dla narodu węgierskiego wy­
przedzić się nie damv. Witani Was rycerze-bo- 
haterowie, Wy daliście przykład, który posłużyć 
może za wzór nietylko tego, jak  się dla Ojczy­
zny żyje i umiera, ale także jak  się dla niej 
pracuje. Na cześć Lonwedćw-weteranów zaw ołaj­
my : N i e c h ż y j ą I

Przemówienie Mochnackiego p-zyjęto grzmią- 
cemi oklaskami i okrzykami „Lljen*. Młodzież 
akademicka z Budapesztu, która wyjechała do
H atyan na przyjęcie gości polskich zaintonowała 
polskie pieśni narodowe, poczem zaczęła grać
muzyka cygańska. Uczta trw ała 2 godz.ny. P od­
czas uczty usposobienie było bardzo ażywione i 
se rd eczn e ; córeczka peszteńskiego obywatela 
E lżbieta Golikowsta ofiarowała nam  wieniec i 
przemówiła w sposób serdeczny.

Delegacja krakowska, k tóra obrała sobie
była inną drogę, jadąc z Krakowa do Pesztu 
przyjmowaną była bardzo uroczyście w Sillein i 
Rutce.

Budapeszt 6 września wieczorem. Z H atv»i 
do Budapesztu zawiózł nas pociąg kurjerski 
Po drodze przyjmowała nas wszędzie ludność 
wiejska bardzo serdecznie. E o Pesztu przybyli­
śmy o godz. 7 y ieczorem na dworzec centralny 
Od goaz. 2 czekało na przybycie pociągu naszego 
około 40.000 osób. Dworzec przepełniony.

Młodzież akademicka w liczbie 200 ofiaro 
w ała nam  przepyszny wien.ee. Z wielkim truciem 
zdołaliśmy się przecisnąć —  witano nas entuzja­
stycznie. Cala publiczność zaintonowała „Boże 
coś Polskę* i „Szozat*. Scena ta  zrobiła kolosal­
ne wi ażenie a wspomn enie zostanie niezatartem  
Przyw itanie podług progi amu.

W  Peszcie na dworcu po R atna przemowie 
p. M o c h n a c k i  odpowiedział jak następuje: 
^Przybyliśmy na tę gościnną ziemię, aby uścisnąć 
W asaą bratnią dłoń, oddać hołd W aszej pracy i 
podziwiać geniusza W ęgier. Nio mogliśmy przy­
być wcześniej przed innymi, jakto nam  wskazy­
wał głos serca naszego. W szak w przysłowie h i­
storyczne weszło oddawna braterstw o Węgrów % 
Polakami, a na kartach  historji zapisane są dzie­
je, które zbratały  te dwa narody. Tą historyczną 
przyjaźnią przejęci, my Polacy zawsze żywy u- 
dzial bierzemy w losach Węgier. To też z ra ­
dością patrzym y na rozkwit tego narodu, z ra ­
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dością witamy „ iżdy postęp i każdą zdobycz na 
pola przemysłu, sztuki i umiejętności, i żyezli- 
wem okiem spoglądamy na dzieło odrodzenia W ę­
gier a a  doIu narodowem i ekoaomicznem. Ko 
chani sąsiedzi nasil z któremi mamy tyle wspól­
nych rfberskjeh tradycyj i tyle wspólnych cier­
pień w przeszłości! Przybywamy do Was z tam ­
tej strony K arpat, aby skorzystać ze zdobyczy 
cywilizacyjnych i ekonomicznych bratniego n a ­
rodu, i złożyć z serca i duszy życzenia pomyśl­
ność' krajom korony św. Szczepana. Na pomyśl­
ność narodu węgierskiego: N i e c h  ż y j e * !

Potzem  przem awiał do gości polskich Ste- 
pen i oduowiedział Sziachtowski. N astąpił wjazd 
do m iasta z dwudziestu sztandaram i polskimi 
i węgierskimi. Na ulicach tysiącs publiczności. 
Natłok ogromny — ruch przez kilka godzin z a ta ­
mowany. Zewsząd okrzyki „eljen®. Ulokowano 
nas w wzorowym porządku. Komisja kw aterun­
kowa spisała się bardzo dobrze. Mochnackiego i 
Szlnchtowskiego ulokowano jako gości m iasta w 
hotelu .N ational*. Cała prasa węgierska umieściła 
entuzjastyczne artykuły wstępne na przyjęcie go­
ści polskich, bardzo dla nas sympatyczne. W ie­
czorem odbyło się zebranie towarzyskie polaków 
w hotelu Europejskim.

Echa kąpielowe.
Lindewiese w sierpniu. Na austrjackim  Szlą- 

sku o gadzinę drogi od G rafenbeiga, a cztery 
mile od stacji kolejowej Ziegenhals w prześli­
cznej kotlinie górskiej mieści się zakład leczni­
czy bardzo m rło znany u nas, a cieszący się 
sławą oryginalności gdzieindziej, szczególniej na 
W ęgrzech.

Rzeczywiście, niezwyczajne to miejsce ką­
pielowe. Do tych, którzy stanowią kuracjuszów i 
pacjentów duktora Schrotta, zwanego powjzech- 
i !6  „papa b ch ro tt8, nieraz już pewnie mówiono, 
„Laseiate ogni speranza*. I  zrozpaczonych d o ­
prawdy potrzeba, oy poddać się systemowi le ­
czenia w Lindewiese.

U przedzim , że nie opowiadam baśni czaro­
dziejskiej, wyonutej w fantazji jakiegoś chorobli­
wego eskulapa, lecz powtarzam, eom widział i 
słyszał.

W małych dom iach rozrzuconych z obu 
stron drogi, m ieszkają chorzy, a m ieszkania ich 
zam ieniają się w m iejsca ciągłej tortury. Kuracja 
polega na głodzeniu się i poceniu. Chorzy mają 
prawo jeść i pić tylko trzy razy w tygodniu; a 
w dnie pozo.-dałe nie absolutnie do ust brać nie 
wolno. Po dn;u długim, jak  wieczność, kiedy o 
jedzem u wolno było tylko — marzyć, gdy p ra ­
gnienie i głód przejawia się w gorączce, owijają 
chorego w wilgotne prześcieradło a następnie w 
koc, w którym lezy w ciągu długich ośmiu go­
dzin. Powoli, nawyka on do tej operacji, ale w 
pierwszych chwilach, gdy trawi go gorączka, 
przejm uje pragnienie, gdy okrępowanj o niczem 
myśleć nie je s t w stanie i niczem zająć się nie 
może, ogarnia go rozpacz, chciałby porwać n ie­
naw istne prześcieradło, zerwać z papą Schrottem  
i jego cudami i... pada, pada bezsilny na podu­
szkę, pragnąc wyscnły język choć wilgocią koca 
orzeźwić...

T ik  upływają dnie głodu — „H ungertage*.
Nie sądźcie jednak, aby w radosne dla ku­

racjuszów dr jedzenia wolno im było zajadać 
choć cokolwiek z tego, czem zwykli śm iertelnicy 
karmią się przez rok caiy.

Suchary, czerstwe bułki, solanki i czerwone 
wino, to jedyne ich pożywienie, którem też da­
rzą się obricie. Od samego rana uwijają się sze­
reg rozpraw iające, radosne i zagryzające bułki 
tw arde jak  podeszew.

Ale wieczorem dopiero rozpoczyna się praw­
dziwa uroczystość. Duża sala ogólna nie jes t 
w stanie pomieścić wszystkich, którzy garną się 
do jei w nętrza, by posłuchać muzyki, która od 
siódmej godziny wieczór przygrywa na galerji. I 
c; ladzie... tańczą. Wśród dymu papierosowego, 
wśród szczęku kieliszków, krzyku i g waru doby­
wającego się z zachrypłych przeważnie piersi — 
tańczą dziko, gorączkowo, podbudzeni winem, 
wyschli i wychudli jak  kościotrupy.

I  zdała nam się, żeśmy wpadli w jakąś 
o tchłań potępieńców, że tancerze i tancerki 
to nie lud iie , lecz szkielety odbywające swe 
orgje w tajem niczą noe Sabbatu.

Razem z uami wszedł do sali biesiadnej ten.

któ^y otworzył takład Iindewieski — staruszek
0 siwej brodzie “j i in teligentnem  spojrzeniu —  ̂
doktor Scnrott.

Elyen!... H ochL.. zagrzm iał ogólny okrzjk
1 cała zgraja otoczyła lekarza. Kochają go n ie ­
zmiernie. Wdzięczni pacjenci wystawili mu na 
wet pomnik za życia, Który zdobi aleję paruu,

Po sześciu tygodniach takiej kuracji, gdy 
człowiek opada z ciała tak strasznie, że zdaje 
się utkanym s mgły i eteru, następuje t. zw. 
.N achkur" — powolne przywracanie do norm al­
nego stanu.

I  wtedy jćszfźe woda pozostaje n» najsu ro­
wszym indeksie, ale powoli w menu chorego po­
jawia się bulion, herbata, następnie kasza, a 
wreszcie po długich, długich przygotowaniach 
ten, d li  którego pc przebyciu sezonu Linaewie- 
skieg^ piekło nic zastraszającego posiadać uie 
może, otrzymuje befsztyk i je s t — wyleczony.

Pokazywano mi dwóch Włochów przez do ­
ktorów w Neapolu na śmierć skazanych, a uzd ro -' 
wionych cudowną metodą papy Hchrotca.

Mówiono mi o wielu innych, którzy mu ży­
cie zawdzi- czają.

Są jednak i tacy, co nie wytrzymują kuracji 
i na osłabiony żołądek leją zimaą wodę. Ci cho­
rują jeszcze mocniej lub — umierają.

Wypadek śmierci wskutek nieostrożnego ob­
chodzenia się z zimną wodą m .ał miejsc* w L in­
dewiese za mojej tam bytności.

wspomniał, nie wielu w Lindewiese 
chorych z Kraju naszego. Kurlista na ogólną su ­
mę 500 osób liczyła w roku bieżącym; tylko 
cztery nazwiska polskie. Nie dziw... słynęliśmy 
zawsze za smakoszów; kuracja głodowa dobra 
może dla Niemców, dla nas niemożliwa.

W każdym razie jako cuno«um lecznicze, 
uważaliśmy za stosowne zapoznać czytelników 
K uriera  z tym jedynym w swoim rodzaju zakła­
dem kuracyjnym. H . C.

KRONIKA
Pogrzeb śp. Tymolskiego odbył się wczoraj’ po­

południu przy bardzo lieznym udziale publiczności.
Pojedynek. Ouegdaj odbył się w mieście na- 

B z e m  pojedynek na pałasze pomiędzy jednym z ad­
wokatów tutejszych, a porucznikiem pułku galicyj­
skiego.

Adwokat otrzymał cięcie w rękę. Powodem 
pojedynku miała być sprzeczka w restauracji

Manewry we Lwowie ukończyły się w sobotę 5. 
b. m. Komenderujący ks. Wirtemoerski po zakoń­
czenia manewrów urządził na Zofijówce ucztę dla 
oficerów wszystkich pułków biorących udział w ma­
newrach i zaprosił na ucztę także wszystkich ka­
detów i jednorocznych ochotników

Ministerstwo zezwoliło na utworzenie filji wie­
deńskiego stowarzyszenia „Alllance izraelitę* w 
Stanisławowie.

Morderoy ś. p. Marji Bałuoitiej dotąd nie zdo­
łano zdemaskować. Olało zamordowanej przewiezio­
no do zakłada medycyny sądowej zkąd wczoraj w 
niedzielęp o godzinie 4 po południa odbył się po­
grzeb. Morderstwo to grozą przejęło mieszkańców 
Krakowa. Dokonane według wszelkiego prawdopo 
dobieństwa niezbyt późnym wieczorem na jednej z 
najgłówniejszych nlic, dowodzi niesłychanego zu­
chwalstwa, z jakiem okropną zbrodnię popełniono. 
Frontowe mieszkanie na I I  piętrze, gdaie popełnio­
ną została zbrodnia, wcale nie było zajęte. W ten 
sposób wszakże wyjaśnić się daje okoliczność, iż 
wołania zamordowanej o pomoc nikt nie słyszał, bo 
mieszkała ona sama jedna na całsm piętrze, nie 
mając nawet stałej służącej, tylko posługaczkę, 
przychodzącą w oznaczonych godzinach.

Pomimo znalezienia znacznych sum pienię­
żnych w papierach procentowych i gotówce, nie 
jest wykluczonym domysł, iż zamordowana posiadać 
mogła jeizcze jakieś fundusze. W  czasie morder­
stwa zrabowano: 1) Mantylę damską z materjl
Czarnej, krepowej, obszytą koronkami czarnemł, 
wełnianemi i krepiną matową, podszewka była z 
czarnej luatryny. 2) Szal francuski staroświecki, w 
różnobarwne kwiaty na białem tle. 3) Kolczyki 
złote, dość znacznej objętości, dęte, wężykowato 
zakręcone, wśrodku znajdowała się czarna emalia 
i kilka perełek, n kolczyków wisiały małe złete 
bąbelki. 4) Broszkę złotą, podobną do kolczyków. 
5) Koszyczek ręczny, pleciony z pręcików białych 
naprzemian z orzechoweml, a w nim kilka bankno­
tów po 10 złr.

Zjazd teonmków w K 'akcw ie, Ze Lwowa przy 
było 25 techników, a między nimi prof. Z tchari© - 
w itz, po południu zaś wieczorem przybyli goście 
niemieccy, w liczbie blisko 80, a tycb pow itał w  
dworcu radca budownictwa p. M atula. Między inny­
mi przybyli do K rakow a pp: B erg er, dyrek tor bn- 
dowuietwa miejskiego w "Wiedniu; dr. Eohm, prof 
uniw ersytetu; F&hndrich, jeneralny dyrcKtar w ie­
deńskiego tow arzystw a gazowego; G ottlieb, rado* 
budownictwa i przewodniczący komisji regulacji 
D unaju ; Friem , dyrektor badowniclWa miejsKiego 
z Berna; Heppe. a rch itek t i przewodniczący stow a­
rzyszenia budowniczych w Wiedniu; Ja sc h ie , nad­
inspektor anstr. węg koieji państwowych z B uda­
pesztu; K raft, w łaściciel fabryk; O rletb, in spek to r 
kolejowy: R ittie r , techniczny radca rachnnkowj
gminy wiedeńskiej; Sailler, nadinźynier hut że la­
znych z Witkowie; Sohlierhols, nadinźynier nam iest­
nictw a z Nussdorfa; Schmidt, profesor z Wiednia; 
Schohay, inspektor - i re feren t kolei północnej z 
W iednia; Schóntbaler, nadworny rzeźbiarz; S tach, 
radca budownictwa i W enusz, nadinźynier z Lincu. 
W  niedzielę zwidzano pam iątki i zbiory krakow ­
skie, mogiłę K ościurzki i Bielany , Boczeir odbyła 
się uczta. D ziś nastąpi zwidzauie Katedry i obej­
rzenie kopalń wielickich

Upadłości: Dawid Pohoryles, Kramarz w Hu-
s ia ty n ie ; Selfg F iiihauf w K rakow ie; Briill i K ór 
bel we Lwowie.

Ślub pana Bronisław a Zaw idzkiego znanegc 
li te ra ta  z panną H eleną Tłuchowską córką urzęd­
nika kolejowego, odbył się w W arszaw ie dma 3, 
w rześnia b. r.

Wystawa ogrodnicza w Warszawie o tw arta zo­
s ta ła  w sobotę 5. b. m, o godzinie pierwszej z pw- 
łndnia. Na szczególną uwagę z a s łu g u ją : olbrzymi 
filodendron kwitnący, dwa olbrzymie cagowce, ko­
lekcja 70 karłow atych drzewek owocowych, m ają­
cych bogate korony i okrytych jabłKami 1 grusz­
kam i i karleusz sztamowy, mający na sobie 24 
odm ian, dalej kolekcja owoców ogrodn pomo­
logicznego, złożoną z 400 odmian, nieznana „g rusz­
ka miłosna® (Aubergme), hodująca się poa szkłem 
i przez całe la to  w inspektach a jadana jako przy- 
»mak —  w dziale naukowym bogaty zielnik, do­
starczony przez p. F  .m ińskiego, byłego asystenta 
Da uniw ersytecie lwowskim.

Przedstawicielem tow arzystw a farm aceutycznego 
w arszawskiego, na międzynarodowym zjeździe fa r ­
maceutów w Brukseli, będzie aptekarz  warszawski 
p. K arol Lilpop.

Tragedja serwitutowa. "We wsi Białopole pod 
Chełmem zamordowano powszechnie szanowanego 
obywatela Mieczysława Kicińskiego. Intelektualnym  
sprawcą m oiderstw u był paroch mi jscowy, ks. Ło- 
took i, re n e g a t , który pozostawiwszy za sobą roz­
m aite zbrodnie, uciekł z Galicji i przyjął w R osji 
prawosławie. "Wichrzenia tego renegata  utrndniałj 
przez d łrg i czas uregulowanie kw estji serwitutowej 
między dworem a gminą. W reszcie wskutek znacz 
nyeh ustępstw  ze otreny śp. Kicińskiego, m iał ju i 
nastąpić ostateczny u k ła d , jeden tylko włościanin 
podmówiony praez ks. Łotockiego, s tan ą ł w opozycji 
i wywołał ostre starcie z właścicielem dóor. Tego 
samego dnia 2 hm. wieczorem Kiciński hut no wra 
cająo z la s u , ugodzony został z ze krzeków ku q 
w piersi. Dojechał jeszcze do domn, gdzie jed n ak  
w skutek upływu krwi wnet życie zakończył. Cała 
wieś wskazuje na owego włościanina, jako m order­
cę Kicińskiego, to też natychm iast nastąpiło a resz­
towanie jego.

Z nieszczęśliwego Szegedytiu donoszą znów o 
pożarze, który  zniszczył akcyjną fabryką spirytusu, 
Ubezpieczona szkoda jwynośf miljon złr.

t  Znany handlarz artystyczny Lepka, mający 
sklep „unter den Linden* w B erlinie zastrze lił się 
4. b. m.

Armja bośniaoko - hercogowińsks. Pesłer L loyd  
donosi: W  najkrótszym  ci asie ogłoszone będą mia­
nowania komendantów lataljonow ych i przeniesienia 
potrzebnej liczby oficerów do arm ji. bośniacko-her- 
eogowińskiej. Tak oficerowie, jak  i podoficerowie 
przeniesieni będą tylko na dobrswolne zgłoszeuia 
się. Z atrzym ają oni mundni swego pierwotnego pał- 
kn , a dodatek służbowy, jakoteż w ogóle utrzym a­
nie całej te j arm ji, wypłacane będą nie z wspólne­
go budżetu, lecz z brdżetu krajowego Bośnji i H er- 
cogowiny, Od 1 października br. wojsko bośniackie 
składać się będzie z 4 bataljonów po 360 ludzi, co 
razem  z trenem  wyniesie około 2000. Obok tego 
około 3000 Bośniaków pozostanie w rezerw ie i aa  
urlopie.
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Zaony mąt i «yn. W powiecie mamadyskim, wc 
wsi S iin ichu — jak donosi R ussU j kar jer  — syn 
sab ii ojcu, zranił niebezpiecznie matkuj i zabierał 

ja ł  do i gładzenia tony, lecz ta  zemKuęła. Na 
napytanie o powodach znrodni odpowiedział zabój­
ca że ojca, zamordował, gdyż ten przeszkadzał 
mu w zdobyein paszportu do m iasta ; żonie chciał 
sdebrać życie, poaiew&i jej nie kocha, a matuę, 
gdyby nie przbiznądzano, wyprawiłby na tamten 
r wiat, naw.nęla mn lis bowiem pod rękę.

Ozropnośó. W  lidastacoku Koj dane 'ie na L i­
twie, j»k donosi korieapondent Mosk. M̂Titd ., jeat 
Aośoiól parafjalai liczący 12.694 parafian, prawie 
wyłączni‘> lodowityeh białomsów, > których wię­
kszość nie a ia  ani jednego wyrazu polskiego. Za 
ostatnich dwóch proDoszosów Ejzebłetera i Piotro 
wskregc, w ciąga niemal la t 15, t. z. dodatkowe 
nabożeństwo odbywać się miało zaw. -o w językn 
rosyjskim, eo parafianie widzieli bardzo łympa- 
tycznie. "Wyjątek stanowiło kilka obywateli Pola­
ków i kilkudziesięciu starców 1 kobiet, głównie z 
mieszczan mlsjscuwych i t. z. izlachTj zaścianko­
wej, O proteście przeciwko językowi rosyjskiemu 
se  strony parefian nigdy mowy nie było : „A.le oto 
naraz w Kojdanowke zjawia się nowy ksiądz bor- 
dziński, który bez wszelkiej widocznej przycayr*/, 
wypędza z nabożeństwa język rosyjski i wprowadza 
osyk polski. Jednosześaie około kościoła zaczyna 

Lię gromadzić niezwykły tłum bogatych powozów, 
ne starych rupieci wyciągają się zarzucone i zapo­
mniane polskie książki do naoożeńs wa, w kościele 
a propos i nie n propos rozbrzmiewa śpiew polskich 
kantyczek, jeduem słowem, świątynia katolicka, sta­
je  sio miejscem piopagandy polonizmt wśród ludno­
ści rosyjskiej. —  Okropność co się dsieje —  i to 
jak  Moskowskija Wiedomosti zaręczają, w kraju i 
pośród ludności rosy.bkiej #

Więzienia w Rosji. Według sprawozdania, aa 
mieszczon-ge w Praw. wiestn. na początku roku 
1883 znajdowało się w więzieniacli cywilnych 91,560 
mężczyzn i 8,958 kobiet, wogóle 101,518 osób, 
łącznie t  uaającymi się dobrowolnie żonami i dzie­
ćmi zesłańców, w liczbie około 3.500 indywiduów. 
W  ciągu roku 1883 przybyło do więzień 533,514 
mężczyzn i 88,236 kobiet, razem 771,750 osób; 
z dodatkiem więc pozostałych z roku poprzedniego, 
przeszło przez więzienia cywilne 773,268 osób 
płci obojga. 2, tej ostatniej liczby w ciągu roau 
opuściło więzienia 689,916 osób; pozostało tedy 
n_ rok L884-ty ogółem 83,252 więźniów, czyli o 
18,166 mniej, niżeli w roku poprzedzającym, Zmniej­
szenie to źiódta urzędowe objaśniają skutkami ma 
nitestu koronacyjnego z duia 15 (27) mąja r. 
1883. Pomiędzy więźniami, znajdującymi się pod 
samknięcicm, z początkiem rokn zeszłego było zo­
stających pod śledztwem 21,751 skazanych na od­
siadywanie więzienia 40,167, skazanych na zesła­
nie 13 381, przesyłanych a więzienia do więzienia 
4,622, innych kategorji 337, osób dobrowolnie to­
warzyszących więźniom 2.994. Charakterystyczną 
c y f r ę  stanowią tu wydalani z cesarstwa na Bybe- 
rję  bez wyroków sądowych, z mocy nehwał zgro­
madzeń gminnych; takich skazańców znajdowało 
i ię przeciętnie przez rok 1883 po 809 codziennie. 
W y yłanych drogą administracyjną do odległych gn 
fcernij i na Sybeiij, było przeciętnie po 167,32 na 
dzień

t  Henryk Schulthess znany ni< mieoki publicy­
s ta  i wydawca europejskiego kalendarza history­
cznego, zrrnil w Monachium dn. 3. b. m.

Nieuciaiy fcuban. Prezydent reprezentacji miej­
skiej w Paryżu, pan Miclielin, otizymał od nieja 
klej pani R atazzi list z proźbą o uwzględnienie o- 
fe rt budowniczych Labtugiere i Fresnel, pr»y wy- 
kończenin bulwaru Hausman. Przy liście dołączyła 
pani Ratazai zobowiązanie obu budowniczych wy 
stawione zupełnie formalnie i opiewające na 
300,000 franków, reznmie się w razie przyznania 
im przedsiębiorstwa. Pan Michelin natychmiast o- 
desłał list wraz z zobow.ązaniem do prokuratorji, 
k tó ra  wytoczyła paui Ratazzi i oba budowniczym 
proces o u-dlowaue przekupstwo. Zwracamy uwa­
gę, źe p. Mienelin nie jest posłem pewnych okrę­
gów galicyjskich, licz prezydentem reprezentacji 
miejskiej w Paryżu.

Niebezpieczni zbrodniarze. W Paryżu przyarn 
sztowano szajkę złodziejską, która okradła filję 
banku niemieckiego w Hamburgu na przeszło pół 
wiljona. Pewien kupiec ze Sztokholmu, bawiąc w 
B  amburgu, doniósł tamtejszej policji, iż widział w 
jednym z hotelów człowieka, uderzająco podobnego 
do zbrodniarza, który przed laty okradł bank w 
Sztokholmie. Kupiec ów widział bowiem fotografję

tego zbrodniarza, naoncs.i przez policję wystawio­
ną. W hamburskiem biurze polioyjnem znalazła 
się taż sama fotografja, tymenasowo zbrodniarz um­
knął z hotelu. Odkupiono fotografję i rozesłano 
kopje po całej Europie. W cen sposób udało jię 
policji paryzkiej schwytać złodzieja z dwoma towa­
rzyszami.

Przy nich znaleziono jeszcze około 10,000 fun­
tów ssterlingów. Po ich aresztowaniu okazało się, 
że jest to ta  sama trójkę, która w roku 1883 po­
pełniła znaczną kradzież bankową w Paryżu.

K8. Bismarok ucieszonym został bardzo w OBta- 
tmm czasie podarkiem, który mu przesłał jeden z 
jego wielkich wielbicieli. . Krzesło, na którem sie­
dział Napoleon I I I  w historycznym dumka pod 
Donohery no bitwie tedańskiej, czekając na ce­
sarza Wilhelma, przechodziło następnie rąk wiele, 
aż nareszcie dostało się w Dosiadanie wielkiego 
wielbiciela niemieckiego kanclerza, który przerlał 
ms je obecnie w podarunku do Waroina Podarek 
tan miał serdecznie ucieszyć ks. Bismarcka.

Przerażająoy rezultat wykazuje ogłoszone w 
tych dniach .jprawozdanie angielskiej komisji dla 
demów warjatów. Liczba obłąkanych powiększyła 
się w Anglji w r. 1884 w porównaniu z r. 1883 
o 1176 osób, tak, że w różnych prywatnyuh i pu­
blicznych przytułkach znajduje się obecnie 80.000 
warjatów, z których równa liczba prawie je s t tak  
kobiet, jak i mężczyzn, przestępcy dostarczyli kon­
tyngentu w liczbie 750 osób. Jeżeli do powyżji j 
eyfry 80.000, dedamy tych obłąkanych, którzy znaj­
dują się u własnych rodzin, procent warjatów w 
społeczeństwie angielskiem okaże się w istocie prze­
rażającym.

Teatr, literatura i sztuka
* Warszawski tenor operetkowy pan Hisiewioz, 

który w syrenim grodzie nie małem cieszy się po­
wodzeniem, wystąpił onegdaj na naszej scenie jake 
Jan  Grenicheuk w „Dzwonach Korne wilskicn." D e­
biut powiódł się wcale dobrze. Pan Misiewicz gra 
bardzo dobrze, posiada niezbędną w operetce w er­
wę i śpiewa z ekspresją. Ujemną stroną pana V  
jest głos mocno n&dazarŁiny, któiym jednak umie 
władać. Falset jego jest wyrooiony a zręcznie uży­
ty spławia efekt. Publiczność niezbyt licznie zgro­
madzona, przyjmowała debiutanta sympatycznie.

Opera włoskopetersburska, istniejąca od r. 1843, 
■kończyła swój żywot. Była to w czasokresie od r. 
1855 pierwszorzędna scena w Europie, powoli wsze­
lako zaczęiy się nad nią gromadzić chmury. Gwia 
zdy takie jak ; Mario, Lablache i Tamberlick, Bo- 
sio i Lneca, przechodziły tam próby ogniowe. Jak  
dziś Madryt, tak dawniej Petersburg dawał dyplom 
na śpiewaka.

* Ze zbioru ks. Mwlborougn w Blenneim zaku­
piły galerje berlińskie dwa wielkie obrazy Ruben- 
sa, purtiet Sab del Plombo i inny purtret m alarza 
holenderskiego z XVI. wieka. Obrazy Rubenr, 
przedstawiają „Andromedę* i „l ijanego pana z 
orszekiem."

Wiadomości polityczne
Poznań 7. września. W ydaleni zażądali 

pomocy od rządu austrjaekiego. W powiecie M o­
gilno w 9 wsiach lozkazy wvdalenia otrzymali i 
ci obcokrajowi Niemcy., którzy u właścicieli po l­
skich byli w eDOwiązkach służbowych.'

Poznań 7 wrześn. P a r Graca, inżynier z a tru ­
dniony w tutejszej fabryce H Cegielskiego, ea 
la t już wielu, a przebywający tu za paszportem  
austrjackim , otrzymał także rozkaz opuszczenia 
Prus. Na podany wniosek do naczelnego prezesa, 
okzym ał od prozesa policji p. Colmara odmowną 
odpowiedź ze stereotypowemi słowy: „Bia n ich t 
i a der Lage i t d "  Ambasador austrjack? do k tó ­
rego się również udał p. Graca, nie dał dotąd 
żadnej odpowiedzi.

Wiaaeń 7 września. Do sądu polubo wnDgo, 
który ma orzekać w procesie między Fortą a  
bar. Hwschem w sprawie kolei tureckich, powo­
łany tez został wiceprezydent tutejszego sądu k ra ­
jowego h r Lam ezan.

Londyn 6. września. G ubernator Suakimu do­
nosi, że Kasala nie kapitulowała aotychczas.

W edług depesz z M assaui, Włosi uwięzili 
tam tejszego kom endanta wojsk egipskich. Naiba 
bej IdriBa za zrebowanie karawany abisyóskiej.

Chan Rochary wyseła do F etersb u rg a  posel­
stwo, pon;eważ ra? on zam iar zrzec się rządów 
na rzecz swego drugiego syna Turani - chanu, 
który »wycLowany w Rosji, F  służył w aim ji ro ­
syjskiej. ’

Peter sburg 4 września. 'Ogłoszone zo s ta ł/ 
zatwierdzone obecnie przez m iais .erjum oświe­
ceniu, Uff zasadzi; 1 zatwierdzonej przez cara v  
dn u 23 sierpnia r. z. (v. s.) ustawy dla un iw er­
sytetów rosyjskich, wymogi egzam inacyjne i p ra­
widła o zaliczaniu półrocza słuzoy.

lejepjnjf „Kuriera Lwowskiego"
Madryt 6 września. Wczoraj w nocy liczny  

tłum  wybił szyby w pałacu am basady niemieckiej, 
zerwał flagę niemiecką i poszarpał ją . Następnie, 
ruszył tłum p-zed pałac prezydenta m inistrów  i 
zażądał natychm iastowego wypowiedzenia wojny 
Niemcom-

Rano spaliła ludność publicznie przed „Pner- 
ta  del Sol" zerwany s gmachu am basady n ie­
mieckiej herb niemiecki z okrzykami „P iecz z 
Niemcami*. Aresztowano 60 osób i nakazano 
wojsku stłumić rozruchy. Gdy wojska obsadziły  
ulice, zawoł&ły tłum y: niech żyje arm ja*. W po­
łudni': przeciągało 6000 osób z chorągwiam i
hiszpańskiem i ulice. W ołano „śm ierć Niemcom,, 
niech żyje H iszpania" 1

Dzis odbędzie «ię konferencja ministrów pod 
prezydencją króla. Poseł niemiecki, kcóry przy­
był z L agranja, odnrowadzony został pod siln% 
eskortą do ambasady.

Berlin 6 września Vos. Zeitung  donosi, i e  
wydalono 104 poddanych austrjackich z G alicji, 
pomiędzy któremi znajdują się zamożni i pow ażćł 
kupcy z Katowic (na górnym  Szląsku).

BospodarsUb m m  i Uiiii
Awiza kolejowe. W skutek porozumienia się za ­

rządów 17tr kolei żelatnych i żeglugi parowej, mię­
dzy temi taż galicyjskich Loiei żelaznych , odbywa 
■ie na m *cy rozporządzania m inistem w a haudla *
22 maja 1885 1. 17.063, od 1 linoa 1885 począw­
szy, doręczanie adiesatom:

a) awizów kolejowych i not dyspozycyjnych;
b) awizów o nadeszłych należytościaoh za po­

braniem, tudzież awizów o niedokladu oś ciach w po­
brania należytości taryfowych przez u r z ę d y  p o ­
c z t o w e  od stacyj kolejowych najbliżej położona* 
a mianowicie odbywa '>ię nadanie i doręczanie awi 
z6w pod a) za potwierdzeniem doręczenia, zaś awi­
zów pod b) pod formalnościami przepisanemi dt. 
zwykłych przesyłek listowych

Wszyskie a wiz? i nety oddane być mają t>- 
tw s r te , jednakowoż złożone. adresowane i marką 
pocztową na 3 cnt. zaopatrzone- Należ^teoci reko­
mendacyjnej nieniszcza się.

Powyżej określone doręczenie awizów i nof 
przez pocztę nie je s t ODOwiązkowem dla zarządów 
kolei żelaznych i żeglugi parowej i mogą też stro ­
ny p^ywetne w myś! § 59 pz. 1 alinea 2 regulaminu 
ruchu żądać nieawizowania przesyłen, jak równler 
wolno kolejom we wmystkich wypadkach, w których 
za Btosowne uznają w intere ie  służby kolejoyosj 
lub stron, zatrzymać dotychczasowy sposób doręcza­
nia (przez posłańców kolejowych), względnie w po­
jedynczych stacjach zarządzić awizowanie w inny 
sposób, zamiast pizez pocztę.

Nadesłane

SP E C JA L ISTA  chorób dzieci

Dr. A. Sieradzki (525>
po parotygodniowej przerwie ordynuje jak  dawniej 

od 3 — 5 ul. Sobieskiego Nr 4.

Teatr hr. Skarbha
d z i ś

Radziwiłł w gościnie
A negdo tka  d ram aty czn a  w 6 a k ta en  J  I .  K raszew sk ieg o ąJ* . 

Początek o godzinie, 7-m ej wieczór.



KURJER LWCW&KI.

Jadalnia „pod Polakiem1
ulica afowa 1. 9.

świeżo odrestaurowana, znacznie powiększona
i z komfortem urządzona 

podaje
GORĄCE POTRAWY

od godziny 8. zrana do godz. I. w nocy.

Pilsner
B u ig erlic lies  B rau h an s , P ilse n , 

gegr. im  J a h re  1842.)

NAJLEPSZE PJWO
w państwie ausirycokiem

odznaczone w ieiom a m edalam i na różnych w ystaw ach.
C o d z i e u n i e  ń w i e i e  

w głównym  sk ładzie  we Lwowie, ul. Sobieskieg# 1. 22.
B u te lk a  pó łlitro w a  kosztu je 20 et. oprócz kaucji za szkło  (6 e t.) 

A bonam ent n a  60 butelek  8 z łr. 50 ct.; odbiorcom  5 butelek d ostaw ia  
się  do dom u piwo w oznaczonej godzinie.

W tym  sam ym  sk ład zie  nabyć m ożna sły n n y  „Im peria l" 
pl a c  m arco w e znakom itej jak o śc i. B u te lk a  12 cenlów . A bonam ent 
n a  50 b u .e lek  z łr . 5 '50 k r.

P ils n e r  m ieszczan ek 1 do nabycia  w h a n d la cn  pp . A . M ań­
kowskiego, St. M arkiew icza, G ustaw a S ehram n.a, Ig n . (..Zaporowskiego, 
F r .  C zarneckiego, N-ithan: B aum ana  Syuów, H enryka M eyera, Ł ycza­

ków, H otel Ź orża , H otel W arszaw sk i, H otel KrakewBki i Staszkiewicz*

Nowość Woda Polska „Eau de Pologne.“ Nowość
Z a k ła d  c h o m i c z n o - k o s m e t y c z n y  

M A R B A C H  i  L A 1N D A U
w B r o d a c h .

Z a  pom ocą w ieln badań  i prób udazo się nam  w ytworzyć perfum ę i śiodek  toaletow o-leczniez* który 
p o d dany  pod rozbiór i orzeczenie znakom itości naszego zawodu, z y rk a ł uznan ie  n a jzu p ełn ie jsza  tab  da lece , iż 
irzyznan" m u pierw szeństw o naw et p rzed  W odą kolońoką, a  n iem  je s t  Woda połyka, E n u  dc Pulogne.

D lik a tn a  woń i m is te rn a  je j rozm aitość, trw a ła  skuteczność je j  przym iotów  leczn iczych  pod względem  
o rzeźw ien ia  i w zm acnian ia  nerwów łag o d zen ia  bolu zębów, m ig reny  i t. p . zap ew niają  je j p ierw szeństw o m ię­
dzy wszystkien i dom uwi-iui ś ro d k am i lecznicze ni, zaś jak o  perfu tua  n a p e łn ia  unt pokoje m iłym , o- 
M ezw iającyiii, d ługotrw ająeym  zapachem , ręce i tw arz  zw ilżone tą  wodą d e lik a tn ie ją , a  zw ięd ła  skóra  nabiera  
irie źo ś ć i  i e lastycznośc i, zaś pó ł szk lan k i tej wody óo k ąp ie li dodanej, sp raw ia  pokrzep ien ie  s i ł , |  zasługuje  
u  tein być p o liczo n ą  t*o n a jp o żąd a iiszy ch  środków  to a le to w y ch .

L iczn e  listow ne ch lubue u zn an ia  ze itrony  naszych  odbiorców św iadczą o doskonałości naszego wytworu
W cde naszą  nazw aliśm y „Eau de Po lagne" gdy sk ład n ik i tejże s tan o w ią  ro ślin y  krajow e.
W yroby nasze  z as łu g u ją  na, tern w iększe zaufan ie , ileże  nasz  spó ln ik  p. H en ry k  M arbach  je s t  d j pl 

la g is t re m  fa rm aeji i chem ikiem , oraz sp e c ja lis tą  w w yrab ian iu  środków kosm etycznych i toaletow ych.
Praw dziw ej Ł a u  de P o lo g n e  dostać  m ożna dotychczas ty lk o  w  n«azym  ek ta .lz le  w łlro d a c h  

w  ap , Z, R u ck era  w e LwoW ie i p. A nny K oth w Z ło czew ie , w J a ro s ła w ie  w ap. W isłock iego
Uena flakoniku w ozdobnyoh p lec ionkach  słom ianuycli z łr . 1 '20. m niejsze flaszk i po 65 et

Niema nagniotków!
N iezaw odny środek  na w ygubie­

nie in gniotków , brodaw ek i innych  
podobnych n a ro ś li skórnych, bez bolu 

i bez żadnego n iebezp ieczeństw a

Gena flakonu 50 ot.
w aptece 

K. K R Z Y Ż A N O W SK IE G O  

w e  L w o w i e .

1©

M M M M M *
' ©

G A L I C Y J S K I

BANK KREDYTOWA
f weLwowio 

przy ulicy Jagiellońskiej liczba 1

w ydaje n a s tęp u jące  t

© asygnaty kasowe
i 1/ / / ,  płatne w 6C dni pu wypowiedzenia i
4%  ,  30 .

Lwów dnia 1 Stycznia 18SŁ
Dyrekcja

G O *

Towarzystwo Spożywcze
WE LWOWIE

plac Dom inikański 1. 1.

Utrzymuje w m agazynach i n a  sk ła ­
dach dla pp. Członków Artykuły 
spożywcze i kolonialne. — Drzewo 
opałow e bukowe, brzozowe. gra 
bowe, sosnowe.—tl.ęgiel kamien­
ny ra łen n  w agonam i z odstaw ą do 
dom u. — Pieczywo z własnej p ie­
karni — Sól kamienna ■ lielo- 
na z W ieliczki. —  Mieno w łasne­
go wy i gou w dw >oh ja tk a ch  przy 
p lacu  H alickim  i ulicy G rocziokich 
— Mleko, śm ietanka, śm ietana. — 
Ceny wszystkich spożyw ­
czych artykułów znacznie 
niżsree od cen targowych w 

mieście.

£ O £ © 3 i 2 0 & Ź l * O 0 0 <

Skład fortepianów 
i szkoła muzyczna

M A R K h
urzeniesione zostały  do k a m ie n n y  
ślynek pud 1. 9 na  1. p iętro  (.dawniej 
ezydeneji a rcyb iskup iej). N i.d e - 

u ły  : sław ne erg au y  am ery k ań sk ie  
pokojowe i kościelne, rów nież fo rte ­
p iany  M ignon % najlepszych  fa b ry k . 
K urs szkoiy  fortepianow ej od 1 
w rześnia w 2 o ddzia łach

}\ ysprzedaż
najcelniejszych, dziel litera­
tury polskiej, oprawnych 
p.ęknie w angielskie płótno, 
po bardzo niskiej cenie 
pod L 17 ul. Majerowska 

we Lwowie. (498)

Drobne ogłoszenia
liczą, się za każde słowo po 1 ’|2 ce nta.

Akad m ik poszukuje Ił kej i z. 
braku znajom ości poa  sk ro m n y ­

m i w aiunkam i. W -adsm ośe w A dm . 
Kur, pod l i te rą  J .  (1 0 .5 )

f i M i t i i t j j a  roim aita.

Bona, ro aew ita  franctizka z dos­
konałym  akeontem  i dobrą  re 

kom endacją poszukuje m iejsca. P ;e - 
m .rsk. 1. 1?‘ pa  te_______  1038) W

runtownic szybko,  bez przer- 
L W  wy za tru d n ien ia  pud dy ree ją  
ieezy w szystk ie  choroby syfilityczne 
m ężczyzn i kobiet,  specjali ita  lek a r/ 
chorób STfilityfcznych J .  K urp icI ul
W ałow a ~1. 3._______________ (1033)

l a  onoŁ a p 's z u k u je  posady 
do u d z ie lan ia  początków  szkół 

n iższyeh i fo rtep ian u , lub  stosow ne­
go za jęc ia  w dom u zacnym  na  wsi 
lub z» g ra n ic ą  A dres : M arja  B , ul. 
G ródecka 1. 40. (1044)

Maszyny do s z y c i a  z u p e łn ie  
nowej konstruKCji, nadzw yczaj 

pojedyncze i bardzo p rak tyczne , po­
leca Józef Iw anick i Lwów H otel 
fo rz a . r5231
K en ln ość  z dużym  ogrouom  po- 

łożuna  w zdrowem  lO tw a r te u ,  
m iejscu  jfcel z wolnej ręk i do sp rze ­
d an ia , ul. P ie ta  ski 1. 61 B liższych  
szczegółów  udzie li się  na  m ie jsc u .

Nie m usi się koniecznie kupow ać 
kawę Ceylun po 2 z łr. 5 c t. za d lo , 
by d o b rą  i arom atyczną kaw ę m ieć, 
W praw dzie Ceylon je s t najszlacbet- 
■iejszym gatunki -m w kaw ach, pom i­
m o tego  są też tańsze  kawyj ar, m a- 

tyczne i bardzo dobre. 
H A N D E L

Karola Bałłabana
W E  L W O W IE  poleca 

Iranco do każdej stacyi pocztow ej 
w kraju .

5 kf. kawy Santos . 6.80
i „ „ R io . . 6.40
» „ „ Colomba . ( 7.20
5 „ „ Portorico . . 8.—
6 r> „ Cuba w yśm ienita 9.20
i „ „ Ceylon d robniejsza  9.60
i „ „ Ceylon średni . 10.—
i „ „ Ceylon grub. ziarn . 10.40
» „ „ Jaw y zlo t. praw dz. 10.40
i „ „ C eylon perłow ej . 10.40
$ „ „ M okk. arabskiej . 9.60

Szanow na Publiczność wybrawszy 
poi ie z powyższych gatunków  kaw  
’ako gatunek , może przy  ‘aniej cenie 
k j  im .enitą i arom atyczną kaw ę mieć 
a ie  zważając na różne p ro tekcje  i o- 
bałam ucania  krajow e i zag ran iczn e.

Stanisław Niewiadomski
ukończywszy z wyszczególnie­
niem konserwatorjum  w« Wie- 
dakij udziela nuuki Jiarmonji, 
kontrapunktu, Mstorji m uzyki i 
gry fortepianowej w koncesjo­
nowanej szkole muzycznej Wgo 
Ludwika M arka  (Rynek 9), 
u siebie w domu, i poza domem.

Z głoszę iia  p rzy jm uje  wyźwy- 
m ieiiiony In s ty tu t,  oraz S tan is ław  
N iew iadom ski, u lic a B ra je ro w sk a  6 , 
p a r te r  na  praw o, w godz. od 1 1 - 1  
rano  i od 3— 5 p o p o łu d n iu . (519)

m m m M eom w & m w m m w m w w s
": Nowo urządzony h an d el

H  ,TE R  B  A  T  Y

e h iiu k o -ro sy jsk ie j

E D M U N D A  R IE D L A
we Lw ow ie, pl. M arjaek i 10. 

po leca  zbioru m ajowego :

P t n n n  i dobrego domu poszuku­
je m ie jsca  na  wsi jako  nauczy 
- ie lk a  początkow ych nauk . B l.źszej 

w itdom ości u d z ie li pan A leksander 
P oehm arsk i o ficjał rachunkow y sk a r­
bu.

Pa n i e n k ę  może m ieć um ieszczę 
n ie  z w iktem  lub bez, z z m ierną  
•enę w bardzo przyzw oi tym  domu 

jU l. S k arb k o w sk t 1. 19 I .  p ię tro .
(11'4*)

I

pól kilo CONGO — — — złr. 1-60
„ „ SOUCHONG czarna n 2-—
,  „ ? zhiór majowy 3*—
„ n KATSOW czarna — — 4,—
n „ MELANGB de Londres — 4 — 
„ .  PECCO — — — — 3-—
„ n n karawanowa — 41—
„ n „ najprzedniejsza 6*—
n n Wysiowki herbaciane — 1‘30 
„ „ n z najlep. herbat — 1 CO

Zamówienia z prowincji wyBeła 
się odwrotną pocztą. (430)

Opakowauio się nio nie licz y.

K enlna ść  w ie jsk a  l 1/, m ili od 
Lwowa przy  gościńcu z budya- 

k-tnii i g iu n te n . 30 morgów oraz 
; re a ln o ść  w e L w ow ie w zdrowcai 

położeniu do sp rzed an ia . W iadom ość 
>u w łaśc ic ie la  domu 1. 10 ul. Jran- 

lszkańska we Lwowie. (1041)

Na u c z y c i e l k a  tru d n ią c a  się od 
la t  w ielu nauczan iem  p ized  

miotów szkalnych, języ k a  franeuzkie- 
zo i robót, poszukuje  lekc ji (Jliss 
O sso lińsk ich  1. 12 w oficynie na 
dole. (103")

l isa n
N a jle p sz e  i n a jtań sze  tu ik i cy- 

gare.ow e poleca faDryka D jo - 
nizego K ośn iersk iego  we Lwowie. 
Sk ład : pla«  H alick i 1. 3. (1031)

p r iy  ulicy S tr j js k ie j  vre Lw ow ie do 
sprzeo »n,a. B liższa  w iadom ość w 
k a n ee la rji aaw okata  d ra  S tan isław a 
B ielili .kiego we Lwow ie (ul, IjMBftr- 

ska I. SJS>. (526,

Wp i s y  d i  „ci do ogrodka F ro e- 
uow skiego i szko ły  3 klaso 

wej L . M iączyńskiej p rzy jm u ją  się 
codzienn ie , ul. S karbkow ska I. l i  
i i .  p ię tro . W p is do końca m iesiąca .

(Ib27)

’ n o ży cza ln ia  fo rtep ianów  
Rymu 12 J p ię tro . (1043

i sklepy.

W reainościaeli E  B ra je rou  u l. 
B ra jerow ska  b’ : 5  p o k o i ,  

p rzedp ok ój,  w erandi.,  kuchnia, 
etc. 2, p ok oje ,  p r z td p o k o ik ,  
kuchnia  etc. U lica  K azim ierzow ska. 
37 i 39 (wcliód również z ulioy ja ­
g iellońskiej) sk lep y ,  sk łady, w o ­
zo w n ia .  B liższej w n d o m o śe i udz ie­
la  a d m in is irse ja  realnośc i K azim ie- 
rzow ska 37_________________ (1008)

yn ek  1. 17, b pokoi, p rzed p c ' j 
ku chn ia  i in ae  p rzynależności 
 (903)

TH p ok oje  i kuchnia z pr; yn m 
SŹJ żytcoc.ami przy ulicy Francisz­
ka ńs ki ej o najęcia. [ 1023)

W g m a c h u  «. k. u p r/y w  g a iic . 
akcyjnego B anku h ipo teczne­

go pod i r .  15 p lac  M arjaek i są  de  
w ynajęcia lokalności od 1 w rześnia 
1885 w pai terze, na  sk lep , 3 poksi 
na I I .  n ię trze  4 pokoi, k u ch n ia , 
s trych , p iw nica. B i i z j z ą  w iadom ość 
udzie li S e k re ta rja  B anku.

Dw a w iększe pom ieszkaniu z ba l­
konam i; 4 pokoje, k u ch n ia  i po­

doje kaw aiersk ie  do n a ję c ia : u lie a  
K ościuszki 1. 7.

P o m i  - s z k a u i c  3 p e -o je , p rz e d ­
pokój, g ab m et i jtuchuia. I I I .  
p iętro  U l. H a lick a  1. o do w ynaję­

c ia . B liższa  w iadom ość w ap tece
(1037)

Z drakam i „K urjera Lwowskiego." Redaktor odpow isdzialay: K a ro l tSróm an.


